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I. ZAGADNIENIA POLITfKI ZAGRANICZNEJ.
1/. "wIDbU VILNIUS" O STOSUNKACH POLSKO-LITEWSKICH W 

Z WIĄZKO ZE SFEA.iĄ wILENSK^. "Mu s u  Vilnius" Nr.15 z 5.VIII.1936. 
Artykuł p.t. "Jesień wileńska". Streszczenie:

Jszystko cg się dzieje w przyrodzie jest naturalne i 
oparte na zasadzie przyczynom/ości. Naturalny przebieg wypadków 
zdeformowany* przez wolę ludzką najczęściej sam się wyrównuje i 
powraca do chwilowo zakłóconej równowagi. 1 ,'ielu ludzi usiłuje 

"naprawiać naturę", "prostować krzywą historji", a przez to wpro­
wadza zamęt w bieg przyrodzony wypadków, wiele wojen kolonjal- 
nych stanowi przykład tego zjawiska. Podobnież jest z óilnem".

Polacy zagrabiając od Litwinów Uilno kierowali się 
swoiście pojętą przyczynowością. Chodziło im o wyzyskanie rzadko * 
z arzejącego się zamieszania powojennego i nieerjento ania się 
sąsiadów Europy zachodniej, a. wreszcie słabości Litwy i u Mę­
czenie tym swoim czynem 5G0-letniej historji parcia na północny 
/s.chod.. Polacy mieliby swoistą rację, gdyby hi stor ja wileńska 

na tem się zakończyła i gdyby cały naród litewski nagle w owej 
chwili znikł , zaś jego hi storja uległaby zniweczeniu.

Jednak Polacy prowadzeni przez ambicję swych przywódców 
okazali się w zakresie togo czynu dosyć krótkowzroczni. Zapomnie­
li oni, że wiistorji narodów, nie tylko smutnej pamięci posunięcie 
Żeligowskiego, lecz również cały okres 1569-1920 jest tylko po­
szczególnym fragmentem. Mogli oni zakłócić histerję narodu litew­
skiego tylko na krótką chwile. Naród litewski chociaż nieliczny, 
lecz zdrowy nieptogł zniknąć atmosferze ideałów XX-go ‘.deku. Mu-' 
siał on odradzić się i z a żądać przywrócenia swych sponie dera nych 
praw. Z biegiem czasu żądanie to będzie wyrażane głośniej, zanim 
ostatecznie nie zapanuje sprawiedliwość i równowaga, a wszyscy 
Litwini uzyskają możliwość wyrażenia swej woli bez skrępowania 
i obcego ucisku.

Niezwłocznie po wypadku z 9-go października 1920-go 
roku Lit.dni zapytywali jeden drugiego: "Czy na długo?" "Kiedy 
po wrócimy do ilna?" Niektórzy zruszali ramiona i odpowiadali:
"Kto może wiedzieć'. - może za rok, może za pięć...’’ Oczy słuchają­
cych z przestrachu robiły się większe, gdyż te pi^ć lat wydawały 
się straszne. Jednak nic cne nie znaczą w historji, gdzie naj­
mniejszą dającą się dostrzec jednostką czasu jest życie jednego 
pokolenia. Mówiono też w s oim czasie, że nie ma się czego oba­
wiać okupacji polskiej i że interesy Litwy nie mogą na tej oku­
pacji mocno cierpieć, gdyż czas pracuje na korzyść Litwinów.
Jednak wkrótce potem Polacy podchwycili to hasło i ten sam czas 
z aktywną polską pomocą zaczął pracować już nie na korzyść litew­
ską a tylko polską. Stworzono wtedy teorję, że tak być musiało, 
że Polacy inaczej postąpić nie mogli, że jost to rzecz naturalna 
i że w cieniu polskiej bezsilności gospodarczej vrilno dojrzewa 
dla Litwy; przyjdzie czas, gdy filno jak dojrzały owoc spadnie 
Litwinom wprost do ręki.

Trudno oczekiwać by zdobywcy stopili się z ludnością 
podbitą, gdyż z jednej strony ludność Litwy wschodniej posiada 
niską kulturę, zaś z drugiej - Polacy sa aktywni. Rozpoczęty 
przez Piłsudskiego etap historji pro adzony jest energicznie da­
lej, zaś ciągłe ciosy polskie zmuszają Litwinów Jileńszczyzny do 
przestrzegania yłącznie polityki obronnej, do bronienia narodowych 
i kulturalnych resztek, a tem samem swej przyszłości.

Obecnie dla wszystkich jest rzeczą jasną, że dla Lit­
winów byłoby bezcelowe zaufanie w jakieś wydarzenie np. w; możli­
wość jakiejś przyszłej wojny. \7vzwolenie 'ilna wymaga natężonej 
i planowej pracy Litwinów, wymaga przygotowania kulturalnego, /ilno 
pozyskają Litwini wtedy , gdy poziom kultury litewskiej będzie 
wyższy od kultury wilnian i zdobędzie w ich.oczach siłę przyciąga­
jącą. Jednocześnie zaś gospodarka litewska będzie ;zoro ;a i 
bardziej wydajna niż gospodarka sąsiadów. Lit'.ini szybko kroczą





" B i u l e t y n  Ko l e ń s k i "  Nr.  1488.  Dnia  1 1 . V I I I . 1956 r .  S t r .  2 .

w k i e r u n k u  p o s t ę p u  i  n i e  w ą tp ią ,  że w t y c h  za "/odach k u l t u r a l n y c h  
o s i ą g n ą  Z7?ycięstwo i  okażą  s i ę  w y t rz y m a ls i  i  z d o l n i e j s i .  P r z y ­
c i ą g n i e  to  ./t e d y  w i l n i a n  w k i e r u n k u  L i t  ?y. B ę d z ie  im m iło  p r z y ­
znać  s i ę  do B r a t e r s t w a  z L i tw in a m i .

J e s i e ń  j e s t  okresem  d o j r z e w a n i a  ró ż n y c h  o w o c ó w ." J e s ie ń  
w i l e ń s k a "  d l a  L i tw in ó w  n i e  j e s t  j e s z c z e  b l i s k a .  Obecnie  L i t  i n i  
d o p i e r o  s i e j ą  i  w y r y j e j ą  z i e l s k a .  I d e a  k o n i e c z n o ś c i  wyzwolenia  
■Jilna s z e ro k o  s i ę  r o z e s z ł a  po c a ł e j  L i t w i e  i  niema L i t w i n a , k t ó r e ­
mu b y ła b y  obca  i  wydawała s i ę  n i e p o t r z e b n a .  C a ły  n a ró d  s t a n ą ł  
o b e c n i e  do p r a c y  o wyzwolenie  J i l n a .  Zdecydował on swą p i e r s i ą  
o s ł o n i ć  d r ę c z o n y c h  p r z e z  Polaków rodaków i  u d z i e l i ć  im -wszelkie j  
pomocy. P o l s c y  pow inn i  ’i e d z i e ć ,  że każdy  i c h  a k t  g w a ł tu  b o l e ś n i e  
p o r u s z a  n i e t y ł k o  t y c h  ,względem k t ó r y c h  j e s t  s t c s c  ./any, l e c z  rów­
n i e ż  c a ł y  n a r ó d  l i t e w s k i  zarówno w wolnej  L i t  vie j a k  z a  oceanem.

W s z y s tk ie  n a ro d y  d ą ż ą  do pokojowego i  l u d z k i e g o  w s p ó ł . -  
ż y c i a .  J e d y n i e  P o l a c y  i  j e s z c z e  p a r ę  narodów e u r o p e j s k i c h  n i e  zwa­
ż a j ą  na powszechny pokojcw-y n a s t r ó j ,  a mącą swe mi wybrykami o g ó ln ą  
a t m o s f e r ę .  Tym razem  mogą to  L i t  i n i  j e d y n i e  sk o n s ta to w a ć  i  i n fo rm o ­
wać o tern E u ro p ę ,  k t ó r e j  o p i n j a  n i e  może być d l a  po laków o b o j ę t n a .  
P o l a c y  w in n i  w r e s z c i e  z ro z u m ie ć ,  że  t a k i e  k rz y w d z e n ie  p rz e z  n i c h  
m ałych  narodów p r z y c z y n i a  s i ę  n i e  do p a c y f i k a c j i  Europy,  a t y l k o  
z w ię k s z a  z a p a s  p a ln e g o  m a t e r j a ł u  i  z m ie r z a  do no -ego p o ż a r u .T e n  
p o ż a r  n i e  da P o l s c e  k o r z y ś c i ,  a może n a r a z i ć  na w i e l e  s t r a t .

L i t  d n i  ze spokojnem sumieniem mogą c z e k a ć  p r z y s z ł o ś c i .
W k o n u ją  o n i  swe międz-/narodowe o b o w ią z k i  i  na  w s z y s t k i c h  p o z y c j a c h  
j e d y n i e  b r o n i ą  swych i n t e r e s ó w .  Nikogo o n i  n i e  p ro w ok u ją  i  n ik o g o  

n i e  s t r a s z ą .  D l a t e g o  t e ż  u f a j ą  w b e z s t r o n n o ś ć  i  s p r a w i e d l i w o ś ć  
n i e t y ł k o  sędziów, h i s t o r j i  l e c z  rów n ież  i  t e r a ź n i e j s z ó ś c i . / A - 8 / 1 / .

2 / .  "TRImlTAb" 0 PROF. HBRBaCZE JbKIM. " T r i m i t a s "  Nr.
28 z 9 . V I I . 1936 r .  A r t y k u ł  p . t .  " J e s z c z e  j e d e n  J u d a s z  ze - 'c reczek  
p o l s k i c h  z ł o t y c h " . S t r e s z c z e n i e :

t! czerwcu  w "Tygodniku  I lu s t ro w an y m "  i  " I . K . C . "  o g ł o ­
szone  z o s t a ł y  a r t y k u ł y  b . l e k t o r a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  Dni ■■ e r  s y t e  t u  Ko­
m e ń s k ie g o  J . A. H orbaczew sk ie  go / G a r b u k a s a / .  A u to r  zachow ując  s i ę  

c z o ł o b i t n i e  wobec rz ą d u  p o l s k i e g o  i  ż a ł u j ą c  t e g o ,  że  " n i e r o z w a ż n i e "  
-walczył w l a t a c h  1920-1923  z "mężami" p o l s k i m i  o honor  L i tw y ,  ze  
zwykłą  b e z c z e l n o ś c i ą  n a p ad a  na  obecn ą  wolną L i tw ę  p o w t a r z a j ą c  s t a -  • 
r e  o s z c z e r s t w a  p o l s k i e ,  i ż  L i t w ą  r z ą d z ą  Niemcy i  'bo lszew icy .  Nie  
l i c z ą c  s i ę  z p raw dą,  a. t y l k o  f a ł s z u j ą c  d l a  swych z g ó r y  u p a t r z o n y c h  
ce lów  H erb ćc ze w sk i  p o s ł u s z n i e  wykonuje ro z k a z y  nowych "panów/",do­
k ł a d a j ą c  r ó ż n y c h  wysiłków w k i e r u n k u  o c z e r n i e n i a  " e l i t y "  w ’o l n e j  
L i t w i e .  O śm ie la  s i ę  on r z u c a ć  o s z c z e r s t w a  na L i tw in ów ,  k t ó r z y  p r a ­
c u j ą  na  r z e c z  i d e i  wyzwolenia J i l n a ,  p o s ą d z a j ą c  i c h  o m a t e r j a l n e  
z y s k i  z t e j  p r a c y .  . Zapowiada t e ż  Herb©czewski o g ł o s z e n i e  rewe­
l a c y j n y c h  w y ja śn ień  w t e j  s p r a w i e ,  ' ' . ' r e szc ie  H erbaczew sk i  swą n i e ­
w o ln iczo  ść względem panów p o l s k i c h  a k c e n t u j e  w y szy d z a jąc t!c z y s t o -  
l i t e w s k i e "  7 i l n o  i  n i e  u z n a j ą c  praw l i t e w s k i c h  do t eg o  " p o l s k i e g o "  
j e g o  zdan iem  m i a s t a .  ‘ i e r d z i  on ,  że j e ż e l i  J i l n c  n i e  b ę d z i e  p o i - ’ 
a k i e  to  s t a n i e  s i ę  b o l s z e w i c k i e .  8 woj a r t y k u ł  p . t .  Dosyć b l a g i "  
kończy  H. u k l ę k n i ę c i e m  p r z e d  M a rsz a łk iem  P i ł s u d s k i e m ,  t  i e r d z ą c , ż e  
t e n  o s t a t n i  n i e  o m y l i ł  s i ę  . o ś w ia d c z a j ą c  j e s z c z e  w 1919 r e k u ,  że 
L i tw a  z ł a s k i  N iemiec  i  R o s j i  n i e  b ę d z i e  naprawdę  n i e z a w i s ł a .  
Zdaniem H. j e d y n i e  R o lsk a  j e s t  z a i n t e r e s o w a n a  w u t r z y m a n i u  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  L i t w y .

N a le ż y  ęorównać o b e cn ą  a n ty l i t e w / s k ą  d z i a ł a l n o ś ć  no e -  
go a d o r a t o r a  Polaków z j e g o  p rz e d w o je n n ą  d z i a ł a l n o ś c i ą  i " c z y n a m i"  

k o . n i e  l a t a c h  1 9 2 3 -3 2 .  H. opanowany p r z e z  b a k t e r j e  m ega lom anj i
d o s t a t e c z n i e  j u ż  w c e l a c h  a u to r e k la m y  n a h a ła s o v ;a ł  w p r a s i e  ko i e  -  
s k i e j  i  o d c z y t a c h  by c z a s  ju ż  b y ło  z e d r z e ć  z n i e g o  maskę i  u ka ­
z i e  p rawdziwego j e g o  o b l i c z e  s p o ł e c z e ń s tw u  l i t e w s k i e m u  wśród k t ó r e ­
go p o z o s t a ł o  j e s z c z e  p a r ę  i/prowadzonych p rz e z  n i e g o  / b ł ą d  osó b ,u w a­
ż a j ą c y c h  >go d o t y c h c z a s  za  pokrzywdzonego l i t e w s k i e g o  " p a t r j o t ę " .
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Urodzony w 1876 r. w Łankieliszkach pow.wyłkowyskiego 
na Litwie w na wpółspoisz c zon e j rodzinie organisty, po ukończeniu 
czterech klas i trafieniu do Seminarjum duchownego, którego nie 
ukończył / o tym swoim "cenzusie" naukowym H."skromnie" prze­
milcza w śwem krótki om cmriculum vitae / napisanym 7.XI.1926 r./. 
J.A.H. był latach 1901-1906 wolnym słuchaczem Uniwersytetu Kra­
kowskiego . V/ la ta on 1911-1923 był H. etatowym lektorem języka i 
literatury lite /sklej w Uniwersytecie Krakowskim.. już przed wojną 
czynił on niesmaczne wybryki w prasie polskiej np. w "Kurjerze 
/ileńskim" przeciwko Litwinom, starając się -/mieść rozłam w 'wy­
siłki przedwojennej inteligencji litewskiej w 7/ilnie w kierunku 
wywalczenia dla Litwinów p'ravr v/yzneniowych. Te wybryki H. były w 
delikatnej formie wyśmiane przez p.A .Smetonę w ówczesnej prasie 
litewskiej w dilnie.

Niespokojny H. szukając sposobu rozsławienia się zaczął 
w Krakowie poza rolą skromnego lektora studjować kabałę. Nauka ta 
stała się dla niego kabalistvką, to znaczy mieszaniną żydowskiej 
teozofji, filozofji , religji i magji całkiem odpowiadającą mie­
szance umysłowej Herbaczewskiego.- Omal nie ogłosił się cn wtedy 
profesorem czarnej magji. Zaczął cn stosować w Krakowie naukę ka­
bały, ste rając się wyzwolić swych znajomych polaków z więzów dóbr 
materjalnych i biorąc od nich za to pieniądze w postaci rzekomych 
pożyczek. H. Zadłużył się w ciągu 11-stu lat swego elektoratu w 
Krakowie po uszy i stał się, jak twierdził, ofiarą"prześladowania 
polskiego" /zapewne ze strony wierzycieli/.

Ten okres "prześladowania" polskiego lubił potem H. w 
Kemie określać jako okres"szczególnych zasług dla Litwy", chwaląc 
się , że zaszczepił on w Krakowie Lit.dnom /nazwisk nie wymieniał/ 
ideę państwowości Litwy. Coprawda ukazała się wtedy w Krakowie 
pierwsza lite ska książka H rbaczewskiego p.t. "Erszkecziu vainikas" 
/ /żeniec cierniowy/ pełna pustych haseł i tak z wykłych "mu 
dźwięcznych frazesów/, chociaż napisana przez dość zdolne pióro.Ja­
kie tu były"zasługi" H. dla Litwy trudno zrozumieć. Czyżby temi 
"zasługami" było niez .racanie osobistych długów Polakom?

Gdy po'./stał Uniwersytet / Kownie H. poczuł niewypo wiedzian 
"tęsknotę" do ojczyzny i za pośrednict em znajomego p.Kasakajtisa 
zaczął się napraszać do Uniwersytetu by pracować"dla dobra ojczyzny" 
27.XI. 1922 r. H. wyraża pismem swą radc-ść,że ̂ będzie mógł być tam, 
gdzie być pragnie. Znalazła się grupa Lit •/•lnów dobrego serca, któ­
rzy na gorące prośby II. zebrali trochę pieniędzy i posłali je 
Herbaczewskiemu do Krakowa dla zaspokojenia pretensyj najdokuczli­
wszych -wierzycieli i opłacenia podróży do Kowna.

23.VII.1923 r. II. przyjechał do Kowna. Odrezu jak z rogu 
obfitości posypały się pretensje, że"został"on oszukany , że pro­
ponowali mu nagrodzenie lektora niezbyt niskie, że jechał na 
Litwę w/ przekonaniu, iż materjalna. jego sytuacja będzie całkiem 
unormowana i t.d. Tak /yglądaLitwin-Herbaczewski w Krakowie, który 
jak twierdzi w artykule p.t. "Dosyć blagi" "kochał Litwę czystą 
tęsknotą".

^d pierwszego stycznia 1923 r. aż do 25.VI.1932 r.
H. prace wał jako lektor języka i literatury polskiej w Uniwersy­
tecie Ko leńskim, ciągle bombardując kierownictw/o -wydziału huma­
nistycznego i uniwersytetu -iecznemi prośbami i żądaniami pod­
wyżki wynagrodzenia, Które wreszcie wynosi 800 litów miesięcznie, 
udzielenia zapomóg /otrzymał 2.200 litów/, pożyczek na rachunek 
niedy-wanych książek i t.d. Niedbały lektor opuszczał wiele wy­
kładów. Starał się jednak przy pomocy różnych ekstrawaganckich 
powiedzeń w prasie i odczytach rozreklamować siebie w oczach słu­
chaczy i czytelników. Wszvstkie środki były tu dla niego dobre, 
byle tylko ludzie o nim mówili.

17 pierwszych latach swego lektorstwa H. powstrzymywał 
się od taniej autoreklamy, starając się widocznie wzmocnić swą 
"litewską" pozycję w Kownie w oczach ogółu litewskiego. 6.XI.23 r. 
ogłosił on w "Trimitasie " Nr.155 artykuł p.t. "Głos ręgu", w 
którym pisał m.in. co następuje: "Czy Litwa już rozwiązała ten
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problem Hamleta, który polska p e r f id ja  zawsze i  różnie umie 
przeciwko Litwie wyzyskać? Czy Litwa już wie, że Witolda na j­
potężniejszego przedstawiciela niepodległości Litwy z a b i l i  p i ł -  
sudccy imperjalizmu polskiego potężni jedynie okrucieństwem i  
chciwością?" Ten"przystosowany do okoliczności" artykuł kończy 
Herbaczewski pytaniem: "Jak długo jeszcze genjusz l i tew sk i  będzie 
służył obcym i  żywił obcy honor?"

Człowiek o nienasyconej ambicji n ie  mógł s ię  2adowolnić 
skromną ro lą  lek to ra  w Litwie. Posypały s ię  niecenzuralne słówka.
W "Naujoji Romuva" i  "Lietuvos Studentas" ukazały się ar tykuły 
Herbaczewskiego bezczelniejsze jedne od drugich, a dotyczący l i ­
tewskiego te a t ru ,  uniwersytetu i  t . d .  Gdy Uniwersytet s t a r a ł  się 
go powstrzymać H. zgłaszał swą dymisję, później s t a r a ł  s ię  zwalić 
*inę na swój nieposkromiony temperament i  . . .  znowu p e łn i ł  obowiązki 
lek to ra .

Brakło mu ciąg le  pieniędzy. Pożyczał więc od znajomych 
wiele tylko mógł . Tak np. od p.Y otrzymał spcczątl-tu 50 l i tów,póź­
n ie j  wyłudził 300 litów, a wzamian w pewnym odczycie bardzo t i ę k -  
nie o k re ś l i ł  ro lę  Y w Litwie. Kiedy zaś zachęcony powodzeniem za­
żądał od p.Y. aż 3.000 li tów, których nie otrzymał, zwymyślał r.Y. 
w następnym publicznym odczycie od o s ta tn ich  słów.

W jednem ze swych oświadczeń pisze  H. do wydziału hu­
manistycznego: " Je że l i  naprawdę dostanę 1.000 l i tów  miesięcznie* 
to procę swoją w uniwersytecie wykonam. Nie mogę być jedynym i d e a l i ­
s tą  w całem Kownie. Za swą miłość do Litwy zapłaciłem już 2.400 
l i tów ."  Robi s ię  przykro po zapoznaniu s ię  z tckierai przejawami 
"miłości ojczyzny".

Szukając tańszych sposobów"popularyzacji" wybierał H. 
dla swych odczytov; publicznych tematy: "Seksualizm, spirytyzm i  
m i ł o ś ć " . t a k i c h  odczytach informował on młodzież l i tewską o 
ascetyzmie i  rozpuście, przerywaniu ciąży i  h i s t e r j i ,  wolnej mi­
ło ś c i ,  homoseksualizmie i  miłości l e z b i j s k ie j  , s t e r y l i z a c j i . . . .
Na pewnym odczycie wygłosił H. tak ie  słówko, którego się  wśród 
porządnych ludzi  wogóle s ię  nie yżywa. Przyparty do ściany, czu­
jąc,  że grozi mu wydalenie z Uniwersytetu i  u t r a t a  smacznego 
chlebka litewskiego H. wystraszony oświadczył, że sam potępia 
swe postępowanie, dodając na usprawiedliwienie, że poeci^ często 
słów takich  w swych utworach używająj robią to np. Wyspiański, 
Tetraajer i  in n i .  H. tłumaczył się tak"o f ic je ln ie"  , zaś n ie o f ic ja ln i  
oświadczył, że świadomie użył tego słowa,by go kilka l a t  w Litwie 
wspominano. W 1932 r .  H. poczuł, że wypadnie mu wreszcie opuścić 
mury cierpliwego Uniwersytetu Kowieńskiego. Postanowił więc"roz­
sławić się" również poza granicami Litwy i  zamieścił w "Siegodnia"z 
18 .I I I . 1952 r .  ar tykuł p . t .  "Iz mojej au tob iog ra f i i" ,  w którym 
pobił rekord bezczelności, wypisując wszelkie głupstwa swem 
cudcwnem pojawieniu się  na świat , swej pierwszej miłości do 
s io s t ry  i  t . d .  Oczywiście w obliczu takich faktów H. musiał z 
Uniwersytetu Kowieńskiego us tąp ić .  Mimo,że par^ osób s ta ra ło  się  
go w Uniwersytecie zostawić,jednak na"jego prośbę" zos ta ł  z dniem 
1 . IX.1932 r ,  ze służby zwolniony. Dzięki wysiłkom Litwinów, któ­
rych H. nie przestawał oczerniać wystarano się dlań emeryturę w 
wysokości 400 l i tów  miesięcznie/ po po trąceniach"330 l i tó w / .  Do 
emerytury te j  nie miał on żadnego prawa, gdyż wysłużył w Li t  l e  
tylko 9 l a t  i  8 miesiecy, a był stałym lektorem tylko 2 l a t a  i  8 
m ies ięcy ,_zaś do funduszu emerytur i  zapomóg p ł a c i ł  składki tylko 
1 rok 9 miesięcy i  15 dni.  Po otrzymaniu rekompensaty za 8 wysłu­
żonych ła t ,H .  ^wyrzekł s ię  emerytury,żądając zwiększenia j e j ,  tak 
by móc przeżyć a/noną. Nieprawne to żądanie zos ta ło ,  rzecz prosta ,  
odrzucone. Na wiosnę 1333 r .  wyjechał on do Polski ,  gdzie zo s ta ł  
obecnie l i tw inożereą  i  posłusznym zausznikiem rządu warszawskiego. 
Nic dziwnego, że od 1933 roku H. zaczął tak dokazywać na Litwie: 
w l i s to p a d z ie  1932 r-r kuzyn jego żony z domu Jastrzębowskiej J.Beck 
zo s ta ł  polskim ministrem Spraw Zagranicznych. Pecunia non o le t .  
Polskie  pieniądze są dla Horbaczewskiego równie dobre cc l i tew sk ie .  
Garbukas-Herbaczeuskas s ta je  s ię  oczywiście Horbaczewskim i  
ageneikiem Becka, krewnego żony; podejmuje s ię  za polskie pieniądze 
oskarżać Litwę w p ras ie ,  że j e s t  ona pod wpływem komunistycznym 
i  niemieckim, nie uznawać praw l i tew sk ich  do okupowanego J i ln a ,
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które oczywiście stało się dlań "wyłącznie polskie".
Czyż tak dawno ten sam H. pisał, że Rosja nie ma żadnego 

interesu w ujarzmianiu Litwy i że interes taki ma tylko Polska!
Czyż tak dawno pisał, iż przekonał się, iż Polska jest tylko na­
rzędziem reakcji, a dla Litwy jest tern, czern bvła Rosja przed 
wojną i e wobec tego nie może być żadnego braterstwa, zaś on, 
Horbaczewski, wyrzucił na śmietnik ideologję braterstwa polsko- 
litewskiego? Pisał też, że Litwa nie chcąc ginąć winna się łączyć 
z wrogiem Polski /i Francji/, a mianowicie z Niemcami.

Warszawskie pieniądze zmusiły Horbaczewskiego do podnie­
sienia ze śmietnika porzuconej tam przez niego ideologji"braterstv/a 
polsko-litewskiego i do twierdzenia w "I.K.C." wbrew temu co ni- 
sał dawniej, że utrzymanie niepodległości Litwy leży tylko w inte­
resach Polski. Dziwne są te "interesy" Polski w stosunku do Litwy: 
wymagają ujarzmienia Litwy, gdy Herbaczewski jest w Kownie, zaś 
utrzymanie niepodległości litewskiej, gdy Herbaczewski bawi w 
Warszawie. Herbaczewski zaczął się staczać w dół. Nie chce i nie 
umie się przytem zatrzymać, •fidocznie nie pozwala na to "interes" 

kieszeni. Judasz sprzedał Chrystusa za 30 srebrników/. Za ile zło­
tych sprzedał siebie Warszawie Józef Albin Herbaczewski? /Przyp. 
Red."B.K." Artykuł podpisany został pseudonimem "Czewski bez herbu" 
/A-8/3S/.P.

IV. bPRA;^ POLoKlE I INNfCH iilNlLJEZCłSCI 
NARODO ,'fCB NA LIT /IE.

3/. "JkUSU VILNIUS" 0 ORGANIZACJACH POLSKICH NA LIT./IE. 
"Alusu Vilnius" Nr. 15 z 5.VIII. 1936 r. Artykuł Bol. Spryndysa 
p.t. "Organizacje polskie w dolnej Litwie".Streszczenie;

P.O.W. zaczęto organizować z rosztem bojówek socjalis­
tycznych na wszystkich ziemiach byłej Polski i ?ielkiego Księstwa 
Litewskiego. Celem organizacji była niepodległa Polska. Jednak 
ten przejaw życiowy, jak wiele innych, przeżył sam^siebie . Po 
odzyskaniu niepodległości Polski P.O.V/. zamiast się likwidować pod­
jęła tajną destrukcyjną robotę przeciwko niepodległości innych 
narodów, a zwłaszcza przeciwko Litwie

Oczywiście pepeesowskich bojówek nie można porównywać 
z P.O.J., która jest najdoskonalszą organizacją wojskową, tworzoną 
spośród cywilnych i :'cjsitowych , dobrze zakonspirowaną, posiadają­
cą oddziały propagandy,przysposobienia wojskowego,_szpiegostwa 
i "inne. Do P.O.'/. wciągano kobiety i dzieci. Agenci P.O."/. sta­
rali się wedrzeć się dc wszystkich warstw społeczeństwa, grup, 
organizacyj i urzędów, prowadzić tam robotę szpiegdśką i destruk­
cyjną, podkopywać odwewnątrz. Polacy zrozumieli, że są zbyt .'nie­
liczni by móc osiągnąć coś lojalnością, pielęgncv;aniem 3wej kul­
tury. Pozostawała im jedyna droga intryg, konspir.acyj i szpie­
gostwa. Coprawda posiadali oni / i posiadają/ wielkie środki 
finansowe, gdyż polska xxxxxxxx popiera "braci zagranicą", a poza- 
tem większe jednostki rolnicze w Litwie znajdują się w ich rękach.

, Po likwidacji P.O. ,7. resztki jej zrozumiały potrzebę zmia
nę taktyki i przekształciły się na legalne organizacje oświatowe 
i sportowe."Pochodnia" , "Sparta", "Oświata" i inne organizacje 
polskie v/ Litwie - to naturalny dalszy ciąg P.O.'//, Niewątpliwie 
działalność tych organizacyj, przeważnie również obecnie jest 
nielegalna. Trochę matsrjału daje jednak protokuł ze zjazdu "Po­
chodni" i organizacyj pokrewnych, jaki się odbył 26.VI.1934 r.

Działalność "Pochodni" scharakteryzował p.W.Budzyński, 
/prezes/. W owym roku.-w ogródkach dziecięcych "Pochodni" było 
około 150 dzieci, których rodzice przeważnie podali się w paszpor­
tach za Litwinów i dlatego oddziały "Pochodni" prowadzą walkę z 
inspektorami szkolnymi o dusze dzieci /słowa Budzyńskiego/.
190 dzieci w przedszkolnym wieku uczęszczało na place sportowe 
"Pochodni", 90 niezamożnych dzieci miejskich wysłano na 6 tygodni 
do kolonij. Do szkół powszechnych "Pochodni" uczęszczało 252 
dzieci. Zakładane są trzy nowe szkoły powszechne. "Pochodnia"
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wydaje i  k o l p o r t u j e  z e s z v t y ,  na k tó r y c h  okładkach d d n i e j ą  p o l s k i e  
z n a k o m ito ś c i .  S z c z e g ó ln ą  uwagę "Pochodnia” zwraca na prywatne na­
u c z a n ie  domowe, o r g a n iz u ją c  spośród studentów i  b ezrob otn ej  i n t e ­
l i g e n c j i  wędrownych n a u c z y c i e l i .  W p o l s k i c h  s z k o ła c h  n i ż s z y c h  i  
śr e d n ic h  by ło  523 uczniów. "Pochodnia” d a ła  s ty p en d ja  22 s tudentom  
16 w L i t w i e  i  6 z a g r a n ic ą  . "Pochodnia” o r g a n iz u j e  k o resp o n d en cy j ­
ne kursa d la  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  powszechnych p o l s k i c h .  v / ie le  od­
d z ia łó w  "Pochodni" o r g a n iz u je  kursa d la  d o r o s ły c h .  L iczba  sekcyj  
i  s łu c h a c z y  w porównaniu z rokiem poprzednim wzrosła  dvrukrotnie.  
D z i a ł a l n o ś ć  i c h  prowadzą najemni i n s t r u k t o r z y  w różnych p o s z c z e ­
gó lny ch  d z ie d z in a c h :  o ś w ia t y ,  muzyki, p i e ś n i ,  t e a t r u  i  t . d .  
"Pochodnia” utrzymuje  76 b i b l j o t e k  i  s e k c j ę  r e l i g i j n ą ,  k tó r a  u d z i e ­
l a  Polakom pomocy r e l i g i j n e j  w i c h  jęz y k u .

Tak mniej d ę c e j  wyglądała  d z i a ł a l n o ś ć  "Pochodni” w 
1934 roku. Mało s i ę  ona z m i e n i ła  d o ty c h c z a s .  P o l s k i e  o r g a n i z a c j e  
w L i t w ie  przeżywają  moment s t a t y c z n y .  Jak o ś . i a d c z y ł  Jedea ze  
sprawozdawców "Pochodni" ha wspomnianym z j e ź d z i e : ” My mamy wszystko  
i  p i e n i ą d z e  i  możliwość d z i a ł a n i a  ty lk o  brak nam m ater ja łu  l u d z k i e ­
go” . Po sprawozdaniach od d z ia łów  "Pochodni" przemawiał w im ien iu  
p o n i e w i e s k ie j  "Oświaty" H .Jatow t .  O dd zia ły  "Oświaty” m ia ły  c z ł o n ­
ków: w P en iew ieżu  -  93 ,  w ’/ i e s z y n t a c h  -  58 ,  Skauradach -  37 ,  wreszy  
c i e  w B ir ż a c h  -  n i e u s t a l o n e .  "Oś data"  p os ia d a  se k c je :  g im n a z ja l ­
ną, dramatyczną, b i b l  jo  to cz n ą ,  szk o ln ą  i  in n e .  P r z e d s t a w i c i e l e  
c z ę s t o  odw iedzają  prowincję  z odczytami i  r e f e r a t a m i .  P c n i e w i e f k i  
o d d z i a ł  "Oś d a t y ” ma b i b l j o t e k ę  z 500 k s ią ż k a m i} w B ir ż c c h  -  posiad 
"Oświata" b i b l j o t e k ę ,  s z k o ł ę  i  kursy  d la  d o ro s łych }  w d łk o m ie r z u  -  
o d d z i a ł  "Oświaty" l i c z y  210 członków i  ma se k c je :  k u l t u r y ,  b i b l j o ­
t e k ,  rozrywek, s z k ó ł  i  kursów. P o l s k i e  To arzystwo O ch ron ia rsk ie  
y i P cn iew ieżu  utrzymuje p r z y tu łe k  d la  s i e r o t ,  p o s ia d a  dwie  d z i a ł k i  
w m i e ś c i e ,  k i l k a  demów i  dwór w p o w ie c ie  pon iew iesk im .

Z je d n o c z en ie  $ tuden tó w-Fo1 wkó w ma 182 członków i  pracu­
j e  w kierunku samopomocy i  k u l t u r y .  Sprawozdawca A. Dowgird n i e  
o ś w i e t l i ł  * p ie r w sz e j  c z ę ś c i  pracy  / r z e c z  zrozum iała  d l a c z e g o /  
i  p r z e s z e d ł  do d r u g ie j  / k u l t u r a / :  b i b l j o t e k a  l i c z y  1912 k s i ą ż e k ,  
s tu d e n c i  y* c z a s i e  wakaeyj od i e d z a j ą  o d d z i a ł y  "Pochodni" i  inne  
o r g a n i z a c j e  p o l s k i e .  Związek P o l s k i e j  M łodzieży  Akademickiej ma 
555 członków, utrzymuje kon takt  z polakami z p o l s k i  i  in n y ch  kra­
jów. Klub Sportowy "Sparta" ma 419 członków i  o d d z i a ł y  w Kownie, 
Wiłkomiarzu, P o n iew ieżu ,  B ir ż a c h  i  Jano d e .  "Sparta" ma w i e l k i e  
z n a c z e n ie  w p ie lęgnow aniu  p o l s k o ś c i ,  gdyż cz łonkowie  obcując  ze  
sabą uży a j ą  języka  p o l s k i e g o ,  omawiają wspólne i n t e r e s y  p o l s k i e  
i  t . d .  Związek N a u c z y c i e l i  Szkó ł  P dLskich ma tr z y  o d d z ia ły :  w 
Kov/nie, Pon iew ieżu  i  d ł  ko mierz u i  l i c z y  63 członkow.

Tak wygląda s i e ć  p o l s k i c h  o r g a n iz a c y j  na L i t w i e ,  są  
to  n i e ą t p l i  i e  t y lk o  te  f a k t y ,  k tó r e  można o g ł a s z a ć .  ,/ r ze cz y  i s t o -  
ś c i  p o l s k i e  o r g a n i z a c j e  i  j e d n o s t k i  k o r z y s t a j ą  z n a j w ię k s z e j  swo­
body i  r o z y d j a j ą  nawet d z i a ł a l n o ś ć  w k ierunku,  k t ó r y  n ie za w sze  
odpovdada zasadom l o j a l n o ś c i .  Robi s i ę  smutno, k o n s t a t u j ą c  te  
cbjav/y na t l e  t y c h  drakoń sk ich  prześ ladowań,  j a k i e  mają m ie j s c e  

na z a gra b io n y ch  przez  Polaków z ie m ia c h .  W ie lo k r o tn ie  już  P o lska  
Tcxxxxxxxx prowadziła,  antypaństwową r o b o t ę ,  w ie lo k ro tn ie ^  s z ł a  ręka 
w rękę z •w/ro.gnJ. państwa, l i t e w s k i e g o ,  w i e l o k r o t n i e  c z y n i ł y  bez­
c z e l n e  i  zuchwałe  dem onstracje  przeciwko L i t w i e .  L i t  d n i  m i l c z e l i  
i  p o z w a l a l i  oddychać Polakom wolnem powietrzem l i t e w s k i  om i  
k o r z y s t a ć  z owoców l i t e w s k i e j  z i e m i .  Jednak p a trząc  na tonący  we 
krwi i  ł z a c h  kraj  w i l e ń s k i  pow sta je  p y t a n ie  czy  odpowiednie  organa  
n i e  powinneby s i ę  z a j ą ć  l i k w i d a c j ą  szczątków  P.O.'/'. w ro ln e j  
L i t w ie ?  / - D - 2  / . P .
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